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problem sejmowej reformy wyborczej w świetle statystyki Iudnościowej i podatkowej, 


Broszura dra Franciszka 
IL 


Me mogąc rozpatrywać szczegółowo 2m0- 
dnych, z wielką pracowitością przeprowadzo- 
mych dociekań i porównań cyfrowych dra 
Stefczyka, poprzestaniemy ma przytoczeniu 
z broszury jego 


resume i konkluzyj. 

"fe wyniki badat dra Stefczyka są nad- 
zwyczaj ważna i należy je dobrze sobie za- 
pamiętać i mieć ja zawsze przod oczami, ile- 
kroć jest mowa o stosunkach galicyjskich 
i rokowaniach z Rusinami, Dr  Stefczyk 
pisze: 

1. W ciągu ostatniego trzydziestolecia (1880 
do 1910) ludność Galicyi wzrosła prawie do: 
kładnie z 6 na 8 milionów mieszkańców 
czyli o 33%; podatki bezpośrednia wzrosły 
g 30 na 34 miliony koron czyli o 707%, 

2. Z ogółn ludności krajowej (7,984.149) 
stanowią Rusini 2/5 części (3,207.784 osób, 
czyli 40,2%). Polacy bliska 3/5 części 
(4,676.612 osób czyli 68.6%) a na inne dro- 
bne narodowości (głównie Niemców) przypa- 
da tylko 100.753 osób czyli 12%. 

Rusini płaca przytem mniej, niż 1/5 część 
t. j. tylko 183%. (K. 6,278.810) a Polacy 
(i i) więcej, niż 4/5 części czyli BI-7% 
(28,066.951 K.) z całej sumy opłacanych w 
kraju bezpośrednich podatków. 

3. Polacy wykazują w ostatniem 30-to 
1ociu słały procentowyprzyrosć w sto- 
sunku do innych narodowości w kraju 
(z 615% na 58/6), natomiast. Besini i Niem- 
ey procentowy nbytek, pierwsi z 430% na 
4096 a drodzy z 64 na 1'1'h. 

Równocześnia wzrasta procentowo ilańć 
rzymako-katołików (z 464 na 46'6%) a co- 
fa sią ilość greko-katołików z 423% na 
431% i ewangalików 2 076 na 05%. 

Najsilniejsza zmiany w obu tych kiernn- 
kach dokonały sią w osłatniem dzieięcio- 
Jecin. 

4. Trzecia część (33'4'/,) ludności krajo- 
wej mieszka w Galicyi zachodniej a */« części 
(66'6,/*) w Galicyi wchodniej; podatków pia- 
ci jednak Galicya zachodnia nieco mniej, niż 
ij; część (320%) a Galicya wschodnia nieco 
więcej, niż "s części (680%). Gęstość zalu- 
dnienia jest w Galicyi zachodniej znaczniej” 
szą (116 głów na I klm), aniżeli w Galicyi 
wschadniej (96 głów na 1 kimi); przeciętnie 
jednak płaci zachodnio-galicyjski mieszkaniec 
nieco mniej podatków (408 K. na głowe), 
aniżeli mieszkaniec wschodnio-galicyjski (4'41 
K na głowę). Wpływa na to jednak głównie 
wielka sila podatkowa miasta Lwowa. 

6. 4 opóła Indności polekiej mieszka 
tylko 548% (2,560.820 osób) w Galicyi za- 
i AG'3'h (2,114.792 osób) w Galicyi 
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Stefczyka, posła na Sejm, wydana nakładem Rady Narodowej. 


Z ogółu ruskiej ludności mieszka tylko 
24% (76.551 osób) w Galicyi zachodniej, a 
97 (8,132.238 osób) w Galicyi wscho- 
dniej. 

6, Galicya zachodnia jest prawie je 
dnolitą pod względem narodowym i religij- 
nym, albowiem 96% stanowią tn Polacy a 
88-5" rzymsko-katolicy. 

Galicya wschodnia ma Indność mię- 
Szaną silnie pod względem narodowym i re- 
ligijnym, albowiem na 58'9% Rusinów jest 
398% Polaków a na 61:7% greko-katolików 
jest 25'3%/ rzymsko-katolików i 12'4% izrac- 
litów. 

Przyrost procentowy ludności polskiej i In- 
dności rzymako-katolickiej w porównaniu do 
innych narodowości i wyznań jest w Gali- 
eyi wschodniej nawet silniejszy, niż prze- 
ciętnie w kraja Inb w Galicyi zachodniej, al- 
bowiem w ciąga ostatnich 30 lat wzrósł pro- 
cant Polaków w Galicyi wschodniej z 29'1% 
na 39,8% a rzymsko-katolików z 22'1%% na 
25'8%, podczas gdy procent Rnsinów spadł 
z 646%» na 5894 a greko-katolików z 644°% 
na 61'7%. 


7. Mimo przewagi liczebnej placą Rusl- 
ni wschodnio-galicyjscy blisko 3 ra- 
zy mniej podatków, niż wschodnio. 
galicyjscy Polacy (i i), dokładnie bowiom 
przypada na pierwszych 2627, a na drugich 
188% z całej sumy podatków, opłacanych 
wo wschodniej części krajn. 

8. Siła podatkowa społecznych warstw ln- 
dności, wzglądnio kuryj sejmowych, zmieniła 
sią bardzo znacznie w ciągn ostatnich Int 
50-n. Mianowicie zaś suma podatków o- 
płacanych przez kuryę gmin wiej- 
skich z górą podwoiła się (z 7 na 
14% miliona K.) a w kuryi miejskiej 
wzrosła przeszło 8 razy (z 18 na 154 
milionów K.), natomiast n większej własno- 
ści objawiło się w ostatnich czasach cofanie 
sią nawet w sumie opłacanych podatków. 
ra wzrtsłu w ciąfru calego pięćdziesięciolecia 
o połowę, t. j z 3 na niespełna +! HS 

Wskutek tych zmian przeobraziś się cał. 
kiem stosunek między siłą podatkową tychża 
warstw społecznych (kuryi) albowiem udział 
większej własności w opłacanych 
podatkach spadł z 256% na 127%„a 
aka od REKA 


70 żołnierzy zamiast dwojga dzieci. 
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udział gmin wiejskich spadł z 600%, na 
AZAY, natomiast podniósł się udział 
gmin kuryi miejskiej z 144% na 
44:90, 

9. W karyi większej właaności 
przypada na Rusinów tak co do ilości wła- 
śclcieli jak i co do sumy opłacanych przez 
nich podatków mniej, niż 4% (nieco po- 
nad 1*/,). 

10. W kuryi gmin miejskich stano- 
wią Rusini liczebnie mniej, niż 1/x część 
(86%), a płacą podatków tylko 3'4% (mała 
ponad "m część). 

Także w samej Galicyi wschodniej stano- 
wią Rusini w knryi miejskiej liczebnie tylko 
147% a płacą podatków 477%. 

11. Niezwykle wybitne miejsce zajmują w 
kuryi miejskiej miasta Lwów i Kraków, 
ich ludność bowiem (razem 344.268 miesz- 
kańców) stanowi 412% całej ludności 
wszystkich 25 miast kuryal. a pła- 
ci 704% wszystkich padatków bezpośre- 
dnich, przez kuryę miejską niszczanych. 

19. W kuryi gmin wiejskich stano- 
wia Rusini mniejszość tak liczebną, 
jak ì co da opłacanych podatków; 
ilościowo bowiem przypada na Rusinów w 
tej kuryi 43'7% a na Polaków 55'4'/ (ró- 
żnica o 83%), podatków zaś płacą w tej 
kuryi Rnsini tylko 38'9% a Polacy (i i.) 
61'1%% róż „Dok. nast, 


Przed zmianami w gabinecie 
hr. Śtiirgkha? 


Stosunki w Kole polskiem. 
Praga, 22 sierpnia. 

„Union* ogłasza rozmową z jednym 
z naczelnych polakich polityków o h or o- 
skopach kampanii jesienej. Oświad- 
czył on między innemi, że byłoby błędem li- 
czyć na to, iż doprowadzenie do skutku ugo- 
dy niemiecko czeskiej da sposobność do zmian 
w gabinecie. Polityczna zmiana gabinetu mu- 
si mieć inne przyczyny. Jeżeli zaś chodzi o 
zmianę w gabinecie z powodów osobi- 
stych, kwestya ta rozstrzyganą będzie do- 
piero wtedy, gdy hr. Stürgkh będzie mógł 
oświadczyć, czy ze wzglądn na stan swego 
zdrowia może pozostać w gabinecie, czy nie. 
Hr. Sturgkh tak, jak przedtem, cieszy się naj- 
większem zaufaniem Korony. Na nowo obsa- 
dzone będzie ninisteratwo rolnictwa po śmier- 
ci Brafa, kandydatami do tej teki są Czesi: 
prolesor nniwersytetu dr Horacek i poseł dr 
Viskovsky. Jest też prawdopodobne, że mini- 
ator handlu Rössler ze względu na zdro. 
wie poda sią do dymisyi. 

Na pytanie, czy i ministrowie pol- 
scy pożostaną w gabinecie, odparł 
ów polityk: 

„Nie mogę zaprzeczyć, że stosunki w 
Kole polskiem nie zmieniły się wprost 
na korzyść obu polskich ministrów. 
Okaże się wkrótce,czy miniatowia 
Zaleski i Dłngosz mają jeszcze tyle 
zaufania w Kole polakiem, że mogą po- 
zostać nadal w gabinecie*, 


Ludowcy a reforma wyborcza, 

Wiedeń, 22 sierpnia. 
Poseł Stapińaki, który bawi obe- 
cnie w Wiedniu, odbył wa wtorek długą 
konierencyg Zz ministrem Dlngoszem i 
prezesem Leo. Przedmiotem narad byla Błó- 
wnie sprawa Sejmowej reformy wyborczej. 
Pos. Stapiński przedstawił stanowisko lndow- 
ców w tej sprawie i zaznaczył, że 8tron- 
nictwo ludowe OŚwiadcza się naj: 
energiczniej za przeprowadze- 


niem reformy wyborczej, a od rezul- 
tatu konierencyi wrześniowych w tej kwe- 
syi czyni zależną dalszą swoją taktyką. 


uprawa padaficeyów dłużej służących. 


Dwuletnia słnżba wojskowa, jak już Mt. 
kakrotnia o tam pisaliśmy, wiąże sią ściśle 
£ kwestyą podoficerów dłużej sinżących. Za- 
rząd armii musi obeenie zapewnić sobie o 
wiele większą ilość podoficerów taj katego- 
ryi, a cel ten osięgnąć jedynie można przez 
zapewnienie takich korzyści materyalnych 
podoficerom, aby ich nakłonić do służenia po 
za ustawowy okres. Rząd wniósł już odno- 
śny projekt nowej „ostawy podoficerskiej“ 
do parlamentu, wobec jednak niewyklarowa- 
nych stosunków w Izbie niewiadomo, kiedy 
projekt stanie się ustawą obowiązującą. 

Celem częńciowego zaradzenia złemi a w 
pierwszym rzędzia celem zatrzymania pewnej 
liczby podoficerów, których służba trzechle- 
tnia obecnie się kończy, wydało ministerstwo 
wojny w ramach istniejących przepisów roz- 
porządzenie, które zapewnia podoficerom pi 
wna ulgi w głażbie i dalsza korzyści mata. 
ryalne. 

Przedewszystkiem żołd wszystkich pod- 
oficerów będzia podwyższony, niewiadomo je- 
dnak jeszcze o ile, (Dotychczas żołd dzienny 
jest następujący: szeregowiec pobiera 13 h., 
irajter 20 h. kapral 24 h. plutonowy 40 b. 
a sierżant 75 h.), Nadto zaś wszyscy dłużej 
służący podoficarzy od 6 roku ałnżby uzy: 
skają podwyżką premii glnżbowej 
(Dienstespramie). Podwyżka ta będzie wyno- 
sić 60 kor. rocznie. Premia służbowe będą 
od 1 stycznia 1913 r. wypłacane miesięcznie 
z góry, podczas gdy dotąd były wypłacane 
z dołu. Dnia 1 etycznia 1913 r. otrzymają 
zatem wszyscy dłnżej służący podoficerowie 
podwójną premię. Nadto w każdym pułkn 
bedzia podwyższona liczba małżeństw pod. 
oficerskich I klasy, które, jak wiadomo, 0- 
trzymnją za darmo stosowne mieszkania 
w koszarach, względnie ekwiwalent w go- 
tówce na mieszkanie. Rodziny, mające wię- 
cej dzieci, będą miały o jeden pokój więcej. 
Dla obarczonych rodziną będzie wprowadzo- 
ny fundusz zapomogowy. Żony podczas po- 
loga będą otrzymywały zapomogi. Podczas 
marszu i ćwiczeń sierżanci pobierać będą 
tytułem Marschzułagi 30 hal. zamiast dotych- 
czasowych 10 hal 
i Z A iz a 


“u EF 
„Bomba“ w Zawierciu. 
(Rorespondencya własna „Nowin*). 

Częntochowa, 21 sierpnia, 

Policya w Zawiercin ogłosiła, że w pobli- 
żu jednej z fabryk znaleziono bombę. Wia- 
domość ta się przedostała do piam warazaw- 
skich, Drobny to byłby na pozór fakt, tem- 
bardziej obecnie w dobie tak wielkiego roz- 
pasania sie baudytyzma w okolicach Często- 
chowy, jednakże świadczy on wymownie o 
sprawności policyi moskiewskiej. Otóż w 
świetle faktycznego stanu rzeczy znalezienie 
ion przedstawia się w następujący spo- 
sób. 

Obchadząc zabudowania fabryczna „Tow, 
akcyjnega w Zawierciu“, stróż nocny zan- 
ważył pod płotem jakiś przedmiot okrągły, 
zawinięty w papier. Przypnazcznjąc, ża to 
bomba, dał znać policy. W dwie godziny 
przybył na miejsce bawiący w Zawfrcin 
komisarz z Częstochowy w otoczeniu 24 stra- 
żników. Cała ta wyprawa po bombę zatrzy- 
mała się 0 kilkadziesiąt kroków od »niebez- 


—— 


namyślano się, w jaki sposób zawładnąć ha- 
nią z eksplodującą subatancyą. Nikt z poli. 
cyantów nie okazał się na tyle odważnym, 
aby podejść i wziąć bombę w ręce. Od cze- 
goż jednak spryt policyjny? — musiał powie- 
dzieć sobie pan komisarz z Częstochowy. I 
wnet kazał przynieść z fabryki ręczną Bi- 
kawkę, by przez zalania wodą nnieszkodli- 
wić bombę. Niestety mała sikawka siągała 
zaledwie na kilkanaście kroków i mimo zna- 
cznych wysiłków ze strony pompujących po- 
licyantów woda nie dochodziła do bomby. 
Rozirytowany tem komisarz wpadł już na 
pomysł iścia humorystyczny, bo oto zwrócił 
się do naczalnika etraży ochotniczej z żąda: 
niem przysłania sikawki od ognia. Nieba- 
wam zajechała zaprzągnięta w pare koni ol- 
brzymia sikawka z dwiema beczkami wody. 
Rozpoczęła sią obfita zlewanie wodą bomby, 


które trwało według autentycznych nforma- 
cyi koła dwndziestu minut. Gdy bomta już 
tonęla w kałnży wody, a więc była już cal- 
kowicie nieszkodliwa, wówczas sam pan ko- 
misarz pierwszy podążył do niehczpiecznej 
kuli, by nią zawładnąć. Jakież było jednak 
zdumienie jego, gdy zamiast bomby wziąłdo 
ręki wydrążony kawon, wypchany 
kamieniami. Przyglądający się temu stra- 
żacy poczęli się głośno śmiać. Nie atropił 
się tem wcale komisarz i głośno oświadczył, 
że to stanowczo musi być bomba, tylko „no- 
wej zwodniczej* konstrukcyi. Tak samo 
brzmiał raport komisarza do naczelnika po- 
wiatu, skąd już wiadomość o „bombie* prze- 
dostała się do prasy warszawskiej. s, 


20 żołnierzy zamiast dwojga dzieci, 


(Patrz ilustracyę na stronicy Lej). 

O zabawnem ukaranin kamienicznika do" 
noszą pisma węgierskie z Szegedynu: 

Kamienicznik ów był fanatycznym wro- 
giem lokatorów, mających dzieci. Wynujął 
on w swej willi podmiojskiej mieszkania pew- 
nemu urzędnikowi, o którym mio wiedział, 
że ma dzieci. To też gdy się okazała, ża na- 
wy lokator ma dwoja dzieci, kamiepicznik 
szemprędzej mieszkanie mu wypowiedział. 
Nowy lokator, nie chcąc się narazić na po- 
nowuą przeprowadzkę, zrezygnował mimo za- 
płaconego czynszu wogóle z mieszkania i 


piecznego* przedmiotu i przez dłuższy czas 


wyszukał sobie gdzieindziej mieszkanie. Miesz- 
kanie swoja w wspomnianej willi oddał je- 
dnak do dyspozycyi miejscowej komen- 
dzie, która właśnie poszakiwała kwater dla 
większej ilości wojska, przybyłego do Szege- 
dynu na manewry. Lokator był uawót ną 
tyle uprzejmy, iż dozwolił na używanie ła- 
zienki. 

W mieszkaniu, obliczonem na rodzinę 
z kilka głów złożoną, zakwaterowala komon- 
da 70 żołnierzy! To też właściciet willi, 
gdy się o tem dowiedział, omal nie zemdiał, 
zobaczywszy gospodarkę wojaków. Podwórko, 
na którem znajdowały się piękne rabaty 
kwiatowe, zawalone było piramidami z kara- 
hinów, a w kącie płonęła ognisko, przy któ- 
rym w olbrzymim eaganie gotował sią go- 
lasz. Schludne pokoiki, wysłana słomą, roiły 
sią od żołnierzy, którzy gospodarowali tak 
jak n siebie w koszarach. Na ścianach wi- 
siały tornistry... 

Oburzony do żywegó kamienicznik pospie- 
szył do komendy ze skargą na te „niesły- 
chana stosnnki*. Oświadczył on nawet go 
towość zwrócenia calego czynszu, byle jego 
dom uwolniono od wojska, lecz w komendzie 
ma grzecznie dano do zrozumienia, że odno- 
śnie do zapłaconego mieszkania panoje 
stara zasada: „Wolnoć Tomku w swoim 
domku!“ 


Najwiekszy 


skład przyborów 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty- 


kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: 


- RDNSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


i szat kościelnuch, _ Kraków, Rynek gł, Linia A-B L. 46G: 
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Tak tedy kamianicznik poniósł dotkliwą 
nanczką, gdyż zamiast dwojga dzie- 
ci, mnsiał znosić w Ewym domu 70 synów 
Marsen 


Mai, żona i teść. 
Kuplec galicyjski w opresyi Prusaka. 
Drohobycz, 20 lipca. 

W tntejszym sądzie cywilnym a następnie 
w sądzie obwodowym w Samhorze i w sądzie 
wyższym we Lwowie rozpatrywaną była bar- 
dzo ciekawa sprawa. Pochodzący z Drohohy- 
cza kupiec Löwenthaf, po ukończenin służby 
wojskowej wyemigrował da Chin i dorobił 
sią tam zuacznego majątku, a to głównie na 
dostawach podczas powstania bokserów i 
skutkiem wygranej na loteryi. 

Po powrocie z Chin przejeżdżał przez Ber- 
lin, gdzie ma się tak podobało, że osiadł tam 
ma stale 1 ożenił się z córką kupca Henryka 
Kossego. Wkrótce po ślubie zaczęły się a- 
wantury z teściem i żoną. Kosse nietylko, że 
nie wypłacił mn przyrzeczonego posagu, lecz 
w dodatku naciągnął Lowenthala na 20.000 
marak i nie chciał mn zwrócić tej pożyczki, 
To tak go zirytowało, że na skntek zalece- 
nia swego lekarza domowego udał sią do sa- 
natoryam dla nerwowych w Schlachtensee 
pod Berlinem. 

Na to tylko czekała czuła jego żona, któ- 
ra umieścić go kazała na oddziale dla wa- 
ryatów i stamtąd dopiero na silne nalegania 
został po 6 tygodniach wypuszczony wbrew 
woli swojej małżonki. Odtąd zaczęły się u- 
trapienia Lowenthala. Teść jego powolnjąc 
się na to, że L. przez 6 tygodni przebywał 
na oddziale dla waryatów oświadczył, że 
zięć jego jest waryatem i że nie posiada ża- 
dnych praw- 

Lówenthalowa od kierownika zakładu w 
Schfachtensea uzyskała świadectwo, na pod- 
stawie którego uzyskała to, że L. postawio- 
no pod kuratele, a równocześnie położyła a- 
reszt na depozyta męża, ulokowane w dwóch 
bankach berlińskich, Rzecznik Lówenthala 
doprowadził jednak do unieważnienia kura- 
teli nad L, który tymczasem czmychnął do 
Austrpi szczególnie w tym colu, aby sią a- 
wolnić od prześladowania ze strony teścia 
i żony. i 

Zaledwie Loewenthal osiadł w Galicyi, żo: 
na jego i tu poczyniła kroki o postawienie 
go pod kuratelę. Na skutek jej zabiegów 
banki berlińskie aż do zakończenia sprawy 
w sądzie nie chciały Loewenthalowi wydać 
jego dopózytów, złożonych w Berlinie. W pro- 
cosie, wytoczonym teściowi o zwrot pożyczo- 
nych 20.000 marek zarzucił obrońca Kosse, 
że Loewenthal jest obłąkanym. Proces ten 
zastanowić więc musiano aż do rozstrzygnię- 
cia sprawy poczytalności Loewenthala. 

Sąd powiatowy w Drohobycza odrzncił żą- 
danie Doewenthalowej, domagającej się, aby 
jej męża postawiono pod kuratelą — taką 
sumą decyzyę powziął sąd obwodowy w Sam- 
borza i wyższy sąd krajowy we Lwowie. — 
Dopiero teraz skazano banki berlińskie na 
wydanie depozytów, a Kossego na zwrot po- 
życzki, 


Śmierć w uścisku kobiety. 


Frup na ulicy. — Następstwa bójki. 
Zbrodnicza dziewczyna. — Niespo- 
dziewana kara. 

Tryest, 19 sierpnia. 
Na jednej z ulic Tryestu znalazła przed 
kilku dniami w nocy policya zwłoki młodego 
mężczyzny, w których następnie poznano 


22-lstniego robotnika, nazwiskiem Jamnik. 
Padł on ofiarą zbrodni, ale kto był jej spraw- 
cą, na razie nie wyśledzana — przy zwło- 
kach nie znaleziono nic, coby mogło napro- 
wadzió na ślad zbrodniarza, Zdawało się, ża 
przybyła jedna więcej krwawa zagadka wiel- 
komiejskiego życia, którego szałony wir tak 
często rznea na bruk trnpy. 

Stało się inaczej. W pomoc władzom sled- 
czym przyszedł przypadek. 

Następnego dnia aresztowała mianowicie 
policya podczas ulicznej bójki robotnika Ma- 
cusa, który zdradził się w śledztwie, że po- 
przedniego dnia był w towarzystwie Jamni- 
ka. Posłnżyło to policyi do dalszych docho- 
dzeń, których rezuliatem było stwierdzenie, 
że Jamnik padł ma ulicy zasztyletowany 
przez aresztowanego. 

Był to jednak tylko wstęp do dalszych 
policyjnych odkryć. Po dokładniejszem bo- 
wiem zbadaniu trybn życia zbrodniarza wy- 


szło na jaw, że jest to niebezpieczne indy- 
widuam jako członek bandy rabusiów, do- 
puszczających się od dłuższego czasu zuchwa- 
dych włamań. W ostatnich czasach znchwa- 
łość ich przekraczyła granicę ostrożności, ca 
zdradziło bandę przed policyą. Zbrodniarza 
spostrzegłszy, że policya zbyt pewnie osacza 
ich — poczęli poszukiwać zdrajcy pomiędzy 
sobą. 

Nia wykryli go i wtedy przyszli do prza- 
konania, że znajomy jednego z nich, Jamnik, 
którego nie mogli wciągnąć do swojej ban- 
dy — oddał sią na usługi policyi, aby ich 
wytropić. Poprzysięgli mu zemstę i postano- 
wili ją wykonać. 

Sposohność do tego nastręczyła im ta oko- 
liczność, że J. znał dziewczynę 19-latnią 
Franciszką Volic, która należuła do zbrodni- 
czej bandy, jako „narzeczona* jednego z 
członków. Dziewczyna napisała do Jamnika 
list z wezwaniem na schadzkę. Robotnik nie 
pozostał głuchym na cznła słówka jej listu 
i stawił się. Nagrodziła go za to gorącym 
nmściskiem, ała w chwili, pdy koło jego szyi 
zaplotła mu ręce — wypadł z ukrycia Macas 
i zadał mn śmiertelny cios. Zraniony runął 
na bruk, a morderca wraz z wspólniczką 
zbrodni zbiegł — ale dziewczynę dosięgła 
natychmiast kara. W ucieczce potknąła się 
i upadła tak nieszczęśliwie, że nie mogła 
podnieść się. Zbrodniarz wtedy umknął, a ją 
zabrano do szpitala. W dzień później wyja- 
śniło śledztwo niespodziewanie osobliwy zwią- 
zek pomiędzy ranną w szpitalu i trupem na 
bruku, wobec czego osadzono ją w więzieniu, 
dokąd doprowadzono następnie również kilku 
ipnych członków bandy. Tak więc zemsta 
zbrodniarzy dosięgła także ich samych. 


Nowy „Kuba Rozpruwacz” 
w Berlinie. 


Ucieczka pasażera z pociągu. — Trzy 
kobiety pokłute nożem. — Pościg za 
zbrodniarzem. — Czy obląkany? 

Berlin, 20 sierpnia. 


Ohydnej zbrodni dopuścił się w tych dniach 
jakiś „rozpruwacz*, urządziwszy istną rzeź 
w damskim przedziala jednego Z pociągów 
podmiejskiej linii kalejowej Naten-Berlin. — 
Pociąg ten został zatrzymany kolo stacji 
Finkenkrug nagłem pociągnięciem linewki 
bezpieczeństwa, Ledwo się pociąg zatrzymał, 
wyskoczył z niego jakiś mężczyzna i pobiegł 
w pole. Wiatr zerwał ma z głowy kapelnśz 
i poniósł kn grobli, znajdującej się w pobli- 
żU, mężczyzna pogonił za kapeluszem i zni- 


knął za groblą, na co zresztą nie zwracano 
uwagi. 

Kiedy jednak jeden z konduktorów pod- 
Szedł do otwartych drzwi przedziału, z kżó- 
rego ów nieznajomy wyskoczył, ujrzał tam 
leżące w omdlenin i pławiące sią wa krwi 
trzy kobiety, dwie panie w średnim wieku 
i młodą pannę, Wszystkie były strasznia po- 
kłnte nożem. Kiłku podróżnych puściła sią 
w pogoń za mordercą, pociąg zaś ruszył kn 
Finkenkragówi, gdzie czemprędzej zawezwa- 
no lekarzy. Nie ndało im sią jednak przy- 
wrócić przytomności poranionym śmiertelnia 
kohietom, jedna tylka panna mogła szeptem 
podać swoje i towarzyszek nazwiska i obja- 
śnić, że mężczyzna jakiś, który się wślizgnął 
do ich przedziału, bez żadnej przyczyny, bez 
słowa rzucił się na nie, na ślepo kłując dłu- 
gim nożem. Jednej z nich ndała się wreazcie 
pociągnąć za linewkę, skutkiem czego pociąg 
stanął, Ofiary zbrodniarza opatrzone tymcza- 
sowym opatronkiem, przewieziono do szpitala y 
w Nauen. = Hlaiejago” Nra 

Tymczasem kilkn podróżnych ścigało zbro- eg. 19 w poł 
dniarza, który zaraz za groblą zaszył się w — 
gęsta krzaki, Wyszedłszy z mich przebył w 
ubrania wpław «lęboki kanał szerokości mio- 
dmin do ośmiu metrów i skoczył na znajda- 
jący się przypadkiem po drugiej stronie ka- Syiah rk] 
nalu rower jakiegoś urzędnika leśnictwa; 
stała się to tak szybko, że urzędnik nie miał Maii niealachia 
czągn przeszkodzić mu w tem, a w dodatku ur- 
zbrodniarz zaczął na oślep strzełać z rewol- atrag 
weru. Ze wszystkich atron zacząłi nadbiegać Fratki papierowa 
żandarmi i zajęci w okolicznych fabrykach płacą 96— 
robotnicy, pędząc wciąż mordercą przed sobą. *tðają %6.— 

Roztalegrafowano do wszystkich stacyj ko- 704g frank w ziti 
lejowych jego rysopis, puszczono tropem psy płacą 1%6— 
RZEC ie ponad kak na Czad zawia- żądają 19-20 
domić żandarteryi berlińskiej, tak, że zbro- 
dniarz mógł schronić sią do Berlina. Był to EE 
człowiek 22-letni, wyglądał na kolpera, a żądają 405— 
jego zachowanie sią było takie dziwne, że 


Cennik 


IZBY 
łunidlowo-przam. 
w Krakowie 


sprawiał wrażenie człowieka o błąka ne go. («=ezzwew 
Uwiadomiono też o wypadkn zarządy wszyst- 
kich ezpitalów obłąkanych, przypuszczając, Giełda 
Zbryzgany krwią wóz policya zamknęła i 
opieczętowała, aby módz sporządzić dokładne znaża wa, 
pomiary śladów nóg, fotografie odcisków pal- pp 
ców i rąk. Zarząd kolei wyznaczył 1000 m, | 
Na policyę zgłaszają sią różna osoby, któ- Dn. 21 sierpnia. 
re spotykały jakiegoś młodego człowieka o Targ zbożowy, 
dziwnem zachowaniu się i miały z nim przy- Pozaniua na paź. 
kra zajścia. Groził im 1ewolwerem, lub no- dziernik 11-48 da 
„Aresztowano też jakiegoś młodego enio dł ESR tn 
wieka, który zgłosił się na policyę z raną kwiecień $87 — 
postrzałową, opowiadając, ża ktoś do niego ?'8%, napaździer. 
strzelił, Aresztowano go dlatego, ża zezna- 97% Sowie: 


że może uciekł z nich jaki chory, 

nagrody za ujęcia zbrodniarza. Budapeszt. 
żem, który miał ukryty w rękawie. 11:46, pszenica 
nia jego były Sprzeczne, a nie jest wykln- da 0-80; 


HE 


6700 
kwis- 


czone, iż morderca po wykonaniu zbrodni cień 10: 10:10; 

chciał się zastrzelić, kakaradza na sier, 

paz iuni 8'47 — 9-48: na 
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Dważaliśmy dotychczas  socyalistycznego Chęć kupua: mier- 
posła p. Moraczewskiego (wybranego zresztą »s- Usporohienie: 
głównie głosami niesocyalistów, żeby nie do- K "a 
puścić do zwycięstwa Rusina) za człowieka, 
który kulturą wybija się ponad zwykły po- 
ziom socyalistyczny. Niestety opinia nasza 
była zbyt pochlebna. P. Moraczewski tak 
doktrynerstwem swojem, nie zdolnam 
do zastanowienia cią nad jistniejącemi sto- 
sunkami, jak stopniem kultury dosto- 
sował się w zupałności do swej partyi i to- 
nn jej organów. Świadczy o tem sposób je- 
go polemiki na szpeltach „Naprzodu* z ar- 


lo. 


Zakłaó dostaw budowlanych 


L. & 6. KADEN 


KRAKÓW, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 6. 


atrlne zastępstwo wszystkich ztedamnznauzh tahnuk maminih iw Bustui aniria 


RURY KAMIONKOWE wewnątrzi zewnątrz glazurowane wraz z w 
częściami fasonowemi potrzebnemi da kanalizacyi w szczególności: 


stklem 
apody 


wpusty i studzienki kanałowe. - POSADZKI KAMIONKOWE i lizy fajansowa 
na ściany. PIECE KAFLOWE desemowe i gładkia w najrozmaitszych kolo- 
rach. — WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w Rząsce koła Kra. 
kowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. GIPS MURARSKI z 
w Glinnej Nawaryi. — ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabone" z własnej fabryki 


asnej fabryki, 


A 


w Krzeszowicach, — CEMENT PORTLANDZKI, wapna hydrauliczne murar- 
akie | fasadową, papę dachową, tergazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie 
wyraby betonowe, — FARBY CHEMICZNE i ziemne z wlasnej fabryki farb 


po o 
RZ —" 


w Mrzeszowicgch Onze 
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tykałami „Nowin“ w sprawie taniej soli i 
fabryki sody w Borku Fałęckim, ogłoszone- 
mi przez podpisanego. Socyalistyczny posel 
nie znalazł innych argnmeptów na twier- 
dzania „Nowin“ o gospodarce aalinarnej, 
jak tylko szereg nędznych inwektyw osobi- 
styeh 1 frazesów w rodzajn „po co 
pam tak głupio kłamiesz“, Widocznie arty- 


rządu, zby sam założył fabryki sody. 

Nie zgodne również a prawdą jest twier- 
dzenia p. Moraczewskiego, ża wydobywanie 
soli kosztuje A K. 60 h., gdyż właśmie ra- 
chunki wykazują przeciętny koszt 1 K. 90 h 

Znając może stononki w sałinach na wesho- 
dzie Galicyi, zagalopował się p. Moraczew- 
ski po drodze do Wiednia w sprawy wie- 
lickie, a gdy mn „Nowiny“ wytknęły sze- 
reg błędów i zarzuciły dektryneratwo, 
nie znalazł innej obrany nad puste frazesy, 
przekręcanie dat z „Nowin“ i wielce „kal- 
tnralne" inwektywy. Ha, każdy walczy, jak 
umie i dziwić się nie można, boć przacia 
jak mówi przysłowie „każdy sądzi innych 
wedłng siebie“. 

Wieliczka, 21 sierpnia. 

Dr Kazimierz Szczepański, 


5.000 par trzewików 


za darmo. 
Z księgi naiwności ludzkiej, 

«Gratis Schuhe“! Zdecydowaliśmy Się ros- 
darować 5.000 par trzewików, jedynie celem 
zaprowadzenia naszych doskonałych skórko- 
wych wyrobów. W tym celn posyłamy 3 pa- 
rytrzewików zA 12 marek (franków, 
koron), która to kwota oznacza jedynie wy- 
nagrodzenia za pracę. Materyał, wyśmienitą 
skórę, dajemy za darmo. Czynimy z8- 
tem Panu z naszych trzewików podarunek, 
pod waronkiem, że pan będziesz reklamował 
nasze wyroby w gronie swoich znajomych. 
Towar wysyłamy za zaliczką. „Schuk- Fabrik 
Krakau, Postfach 88“. 

Takie ogłoszenia ukazywały się stale od 
2 lat we wszystkich językach w ma- 
łych pismach wszystkich prowincyj austr,, oraz 
wielu państw zagranicznych. Mieszkańcy 
Krakowa natomiast i najbliższej okolicy, ani 
pojęcia mie mieli, że w grodzie podwawel- 
skim istnieje takie „filantropijne* przedsię- 
bioratwo o sławie enropejskiej. Pomysłówi 
bowiem właściciele szumnie reklamowanej 
„Sekuh-Fabrik* w dobrze zrozumianym in- 
taresiewłaanym nie roflektowali wcale na zbyt 
awych wyrobów w siedzibie rzekomej „fa- 
bryki“, gdzie odbiorca, bezezelnie osznkany 
z łatwością mógłby dochodzić swojej szkody. 

Filantropi, którzy „zn darmo“ rozsyłali 
swoje towary na wszystkie strony manar- 
chii, robili doskonała intereay, mimo, że wiel- 
kie sumy wydawali na anonse. Rzekoma „fa. 
bryka“ mieściła stę w jednym małym, ciem- 
nym lokalu sklepowym przy ul. Grodzkiej. 
Na zewnątrz figurował szyld: „Skład obawia 
L. Zweig“, a sprmedawano w tym składzie 
miejscowym odbiorcom obuwie wprawdzie ta- 
nie, lecz nia na wyzysk obliczone. Natomiast 
interes eksportowy obliczony był na 
najbezezelniejszy wyzysk. Oszukańcze anon- 
sa, werbowały firmie naiwnych klientów z 
najniższych i najuboższych sfer, którzy lako- 
mili się na gratisowe obuwie, nadsyłali z gó- 
ry żądaną kwotę, a w zamian za to otrzy- 
mywali za 12 marek bezwartościawe trzy 
pary ohydnych pantofli z najlichazej skóry 
z tekturowami podaszwami 

"Trzewiki te, w najlepszym razie warta 1 
koronę, niszczały po jednorazowem 
użyciu. Reklamacyć oszakanych nie odno- 
Biły z reguły żadnego skutku, a odbiorca 
nawet w drodze cywilnej nia mógł docho- 
dzić gwej szkody, gdyż właściciele „fabryki“ 
w anonsach i cyrkularzach zatajali swoje sa- 
awiaka, a „Schuh-Fabrik" jako osoba prawni- 
cza nie istniała i nie mogła być pocięganą 
do odpowiedzialności cywilnej. 


W_ostatnich kilka miesiącach zaczęły je- 


dnak do dyrekeyi policyi wiedeńskiej napły- 
wać zatalemia na oszukańczą krakowską 
firmę. Zażalenia przychodziły głównie z Nie- 
mio, a poparte były oknrami trzewików. 
Polieya wiedeńska odsiąpia sprawą proku- 
ratoryi krakowskiej, która zarządziła 
dochodzenia. 

Przed kilku dniami przeprowadził sędzia 
Kledczy Dr. Taubenseklag w asystencyi 
kom. poł. Dra Stycznia niespodzianą re- 
wizyą w lokalu sklepowym. Stwierdzono 
przedewazystkiem, że firma w ostatnich ła- 
tach ustawicznie zmieniała właściciela, a na 
szyldzie fignrowali kolejno Leib Zweig, jego 
żona Anna, oraz synowie Hirsch i Jakóh, 

Kto jest właścicielem przedsiębior- 
stwa, niewiadomo, Rafinowani przedsiębiorcy 
potrafili tak zagmatwać istotny stan rzeczy, 
że trudno wypośrodkować właściciela, a co 
za tam idzie, na razie nie można skierować 
śledztwa przeciw oznaczonej osobie. 

Rewizya wydała plon nader obfity. Znale- 
ziono całe skosy gazet niemieckich, czeskich, 
Kkroackich, słoweńskich, węgierskich, wlo* 
skich, bułgarskich, w których „fabryka“ się 
snonsowała. Z polskich gazet anonsowała 
się tylko w pisemkach lndowych. Anonsowe" 
la się nawet w piamach fachowych, jak „Der 
Kaninchenzuchter" i „Conditorzeitnng*. Z 
księgi adresowej ekapedycyi anonsów Doke 
sa czerpali tytnły i adresy pism w calej 
Furopie. Interes prosperował świetnie n czem 
świadczyły księgi handlowe z zamówieniami 
z calej Europy. Stwierdzono, że „fabryka“ 
otrzymywała codziennie po kilkadzie- 
siąt przekazów (niektórzy zamawiali od- 
razu 6 par trzewików) i tyleż dziennie pa- 
czek z „darowanem* obuwiem na wszystkia 
strony Świata wysyłała. 

Wyróbów osznkańczych na miejscu nie 
znaleziono. Widocznie ekspedycya odbywała 
się w innym, ukrytym lokalu, gdzie się mie- 
ścił skład tekturowych trzewików, których 
Zweigowie nie wyrakiali, lecz skupywali naj 
gorazą tandetę za bezcen, kiórą potem za 
drogie pieniędzy sprzedawali naiwnym. Za 
znalezionych zapisków okazało się, ża Zwei- 
gowia w ostatnim rokn na sama Anonse wy- 
dali kilkanaście tysięcy koron. O 
koliczność ta jest dowodem, na jak wielką 
skalą przedsiębiorstwo było prowadzone. 

* . 
* 

Wykrycia „fabryki obawia“ Zwoigów — 
nie pierwsze i nie ostatnie — ówiadczy wy- 
mownie o rozpanoszeniu się w Galicyi 0 820- 
kańczych przedsiębiorstw, obliczo- 
nych na naiwność ludzką, „Nowiny“ nieje- 
dnokrobnie już oetrzegnły czytelników przed 
temi speknłacyami na najgrabowszą naiwność 
ludzką i piętnowały te oaznkańcze inseraty 
rozmaitych kupców z obuwiem, oferujących 
„3 par batów za 6 koron“ lub „475 przed- 
miotów da użytku domowego wraz zacgarem 
za B koron“ etc. ete. 

Policya powinna zadać sobie niewielk 
trad i prropatrywać stale pismo Indowe, wy 
chodzące poza Krakowem, w których oszuśc 
krakowscy umieszczają swe inseraty, aby po 
dożyć kres temu hezczelnemn procedarowi 
Bo „Schuhfabrik* Zweiga nie jest jedyną w 
Krakowie. Podobnych oszustów jes! 
jeszcze kilku na Kaźmierznu Jest 
ich kilka także w miastach prowincyonal: 
nych jak Biała, N. Sącz etc. 


UBU BO AM WEKA AS A 

Za stałą pensyą miesięczną poszu- 
kuje się chłopców. Wiadomość w ad. 
ministracył „Nowin“ ul, św. Gertry- 
dy 10. 


jazdy.  kały „Nowin“ da żywego dopiekły p. Mora- 
few czewskiemn, skoro ich antorowi aż trzy 
a Krakowa: azpalty inwektyw w „Naprzodzie” i „Prawie 
ha Lade“ poświęcił. Gniewasz się, luby przyja- 
8-14 n. posp. ciela, mówi franenskie przysłowie — więc 
€'45 d po: nie masz raeyi... 
A EA Nie fabrykantów broniły artykuły 
1045 d Beah, „Nowia* (Nr 146, 149 i 167 z lipca b. r.), 
250 d. posp, jeno interesów powiatu wielickiego, gminy i 
3 d. osob, ludności fabrycznej w Borku, w dodatku na 
El ad gor. jntarwoneyą kilkn robotników z fabryki so- 
BAT A ez: dy. Niezaprseczonym faktem jest, że zam- 
9 m moł  knięcie fabryki boreckiej, byłoby klęską 
!0+36 n. osob. dla tejże ludnosci, dla której z re 
1130 n. osob. gniy mema zarobku poza Borkiem, 
Da Wiednia gdyż Bą to przeważnie rolnicy osiadli, którzy 
245 n. pop W miejscu pracując, mogą zarabiać, poza 
Tad DROP. Borkiem zaś nie wyżyliby z płacy. 
a52 d. bosh, _ Twierdzi p. Moraczewski. że w Wieliczce 
923 d. hoh. znajdzie się przy wArzelni miejsce „dla kil- 
1-42 d, osob, kuset robotników“. Otóż możemy poinformo- 
Re ż osob. wać p. Moraczewskiego, ża wszystkich miejsc 
256 d pach, w tej warzelni razem z nrzędnikami jest do- 
610 = osob. kładnie sto czterdzieści dwa, na któ 
645 s. osob. re znięsknieniemczekają już przy 
Sn pop. jęci robotnicy z okolic Wieliczki. 
10:30 m żę Nie twierdziłitny nigdy, by robotnicy w 
i aalinie wielickiej zarabiali po 6 do 7 koron 
e łakapaseu Gziennie, leez ko, eo każdy nezciwy człowiek 
iim g PAE czytając, mógł zrozumieć (Nr 157 z lipca), 
8:46 d: oaob, ŻA zarobki te wynosaą K. 2'60—3'60, 2:60— 
1207 d osob. 470, w akordzie 5 do 6 K., a wyjątkowo 
Do Wlelizki, 7 K. Fwierdzamia zatem p. Moraczawakiego 
8380 d osoh, W „Naprzedzie” i „Prawie Ludu“ mijają się 
1:30 d. miesz. wręcz z prawdą. Ponieważ nie walczymy 
7'40 n. mieaz. gposobami niekultnralnemi, więc zapytamy 
ao p: 059b tylko: Po co pan pisze Świadomie niepra- 
1106 n. osob. Wde? s A SĘ. a 
P. Moraczewski wogóla nie zdaje się chcieć 
EEEE | „z qmieć rzeczy, o której pisze. I tak np. za- 
a r rzaca on z oburzeniem autorowi artykułów 
ta w „Nowinach“, ik cenę soli podaja raz na 4 k, 
oma po, 10drugi raz na 4 k. 30 b. Otóż niech szan. 
(md ob; p. posel stara siq zrozumieć, że cyłm 2 kor. 
20 d, posp. 10 h. oznacza cenę soli w Wieliczee, zań ce- 
426 n. aob. na 4 kor. 20 h. jest ceng soli loco fabryka 
4 5. POP. so Borku Fałeckim, czyli ceną z doliczeniem 
540 © m. kosztów transportu i rozpuszczeniem na m0. 
9%) a. osob, lankę. Czy pan Moraczewaki w istocie nie 
124% n. poi był w stanie zrozumieć odnodnego ustępu 
SZ R mok artykuł w „Nowinach“, czy też tylko ud a- 
= 4 osob, je ża go nia zrozumiał, aby mógł bez skrn- 
14 d. osob. pulów przekręcać twierdzenia antora? 
10% n. osob. Artykuły „Nowin“ w sprawie go- 
twis li były wymierzone przeciw gospo 
so x pap darce rządu, który zamiast starać 
a sią o tańszą prodnkcyę, podwyż- 
dA sza nagle i niespodzianie cany 80- 
pi d posp li. Zamiast gospodarować racyonalnie, raąd 
930 d osob, nic w tym kierankn od sto lat nie czynił, 
yio g. osb deno brał sól i miliony za nią — a nagle 
284 Pos. wbrew zasadom kupieckim podwyższył cenę 
610 a. posp. moli, co równa śię ruinie fabryk w kra- 
8.48 n. anoh. ju, a podniesieniu prodakcyi w fabrykach po- 
38 m os Ga krajem. Ta jedynie sautki zamknięcia 
1198 m Posp  iotniejącej fabryki w Borkn: uniemożliwienia 
t pres powstania nowej projektowanej fabryki, 
446 4 osob zniszczenia gminy Borek Fałęcki| i pozba- 
872 a. poł. wienie 600 ludzi pracy, osłabienie powiatu, 
1100 n osob. odebranie krajowi znacznych dochodów: te 
6- d osob. „pułki wywołać musi postępowa- 
zwie nje rządu, aprobowane przez posła M., zaś 
ki mies. mrzonką doktrynera jest wezwanie przezeń 
30 d. osob. 
615 d osob. 
045 5. ogol 


Parce Turk IPASCHAŁSKIEGO! 


Nr. 190 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY” z 23 siepnia 1918. 


a asa ż 
Interesujący proces teatralny. 


Interesujący proces cywilny rozegrał się 
wczoraj w sądzie pow. krakowskim. Jako po- 
mód wystąpił były artysta sceny krak. pan 

osnowaki, zaangażowany obecnie do tea- 
tra p. Schiflmanna, skarżąc dyrekcyę teatru 
miejskiego o wypłutę pensyi za miesiąc li- 
piec i sierpień. P. Sosnowski w motywach 
swego roszczenia twierdził, że w myśł pole- 
cenia magistrata (uwidocznionego w nowym 
kontrakcie dyrekcyi z gminą) dyrekcya jest 
obowiązaną artystów angażować na cały rok 
z obowiązkiem wypłacania pełnej pensyi 
przez 12 miesięcy, a więc od sierpnia do 
sierpnia. Wprawdzie kontrakt, jaki p. Sosnow- 
ski zawarł z dyr. Solskim, zawiera klauzulę 
iż „artysta, nstępnjący ze sceny krakow- 
skiej z końcem sezonu, zrzeka się pensyi za 
dwa letnie miesiące*, ale p. Sosnowski o- 
ńwiadcza, iż tej klauzuli przed podpisaniem 
kontraktu nie czytał. 

Strony stanęły wczoraj w sądzie osobiście 
wraz ze Bwymi zastępcami prawnymi, który- 
mi bylidr Gertler (za p. Sosnowskiego), a 
dr J. Jakubowski w imieniu dyrekcyi 
teatru. Magistrat na żądanie sędziego, wyra 
żone przy pierwszej rozprawie (wczorajsza 
hyla drugą), przysłał kopię kontraktn, zawar- 
tego przez gminę z dyrektorem Solskim. 

Dyr. Solski na wywody zastępcy powo: 
da oświadczył, iż istotnie nowy kontrakt dy- 
rekcyi z gminą nakłada na dyrekcyę obo 
wiązek płacenia pełnej guży artystom przez 
12 miesięcy. Celom tego postanowienia było 
słnszne pragnienie, aby artystów pracujących 
na scenie krakowskiej przywiązać da tej 
Sceny, a nadto, ahy im na lato przy peł- 
nych poborach umożliwić korzystanie w peł- 
ni z urlapn w celu wypoczynku. Nie odpo- 
wiada atoli poczuciu słuszności żądanie, aby 
gażła wyplaconą była za lato artyście, który 
zerwał jnż nici, łączące go ze sceną kra- 
kowską, który przez dwa miesiące dla sceny 
tej wcale nie pracoje i który może gdziein- 
dziej się zaangażować i gdzieindziej zarabiać. 
Koutrakt dyrekcyi z gminą nie może też po- 
zbawiać dyrektora możności stypulowania z 
artystami waranków w razie opuszczenia ste- 
ny. Klauzula inkryminowana mieści się też we 
wszystkich kontraktach. Jest zaś wykluczo 
nem, aby p. Sosnowski przed podpisaniem 
kontrakta nie znał owej klaazuli,ty: 
czącej się zrzeczenia pensyi w letnich mie- 
Siącach w razia opuszczenia scony krakow- 
skiej z końcem sezonu. P. Sosnowski zwykł 
bardzo skrnpulatnie czytać kontrakty 
i miał oryginał kontraktu u siebie przez 
6 tygodni, zanim zdecydował się go pod- 
pisać. , 

Interesujący, a znamienny dla zaknlisa- 
wych stosunków teatralnych w ubiegłym se- 
zonie szczegół rozprawy zanotować należy. 

Zastępca dyrekcyi dr J. Jakubowski zadał 
powodowi pytanie: 

— Czy prawdą jest, żeś pan w teatrze 
zajmował względem dyrektora Solskiego sta- 
nowisko nia życziiwe i agitował wśród rad- 
ców zniejskich przeciw jego kandydaturze na 
dyrektora teatru ? Mr 

— QOałem sercem! — odpowiedział p. 
Bosnowski na to pytanie, 


kowym numerze naszego 


cach 
którym — podług podejrzeń znajdować się 


Sedzia pa przeprowadzonej rozprawie 0- 
świadczył stronom, ża wyrok wyda na pi 


„Wyrok ten będzie minł znaczenie zana- 
dnicze. Oprócz p. Sosnowskiego, wystąpił bo- 
wiem ze skargą o pażę letnią p. M. Węgrzyn. 

Z reszty artystów, którzy opnścili scenę 
krak., nikt nie skarży dyrekeyi. 


| 0 


Co słychać w mieście? 


Fałszywa wiadomość. W poniedział- 
pisma podaliśmy 
wiadomość z wyraźnem zaznaczeniem, że 
czerpiemy jąz „Gazety Poniedziałkowej”, o 
rzakomem postawieniu przez demokracyę na- 
rodową kandydatury dr. Głąbińskiego na sta- 
nowisko prezydenta miasta Lwowa. Wiado- 
mońć ta, jak zresztą zwykle „senzacye* „Ga- 
zety Poniedziałkowej*, okazała się fałsz y- 
wą. Jak nag za Lwowa z autentycznej stro- 
ny informują, podobna myśl nie powstała w 
obozie nar. dem. 

Restauracya Wawelu. Roboty około 
odrestaurowania Wawelu postępują raźno na- 
przód. Roboty w krużgankach są już w po- 
ławie ukończone; na zimę roboty około od- 
restaurowania krużganków będą już w zu- 
pełności wykonane. Obecnia prowadzi się w 
dalszym ciągu prace nad pokryciem dachów 

Przed kilku tygodniami przystąpiono już 
do prac nad odrestaurowaniem dawnego szpi- 
tala wojskowego, w którym — jak wiado. 
mo — „mieścić się będzie Muzeum Naro- 
dowe. 

Robotnicy polscy na kongresie eu- 
charystycznym. Wrześniowe uroczystości 
we Wiedniu odbiły się żywem echem pośród 


rzeszy robotników naszych. Szykują się licz- 
ne ich zastępy, aby wziąć udział w kongre- 


sie wraz z ludami całego świata. 
Na wielkiej procesyi w dniu 15 września pod 


sztandarem z „Orłem Pogonią i Częstachow- 
ską Panienką” stanie osobny zastęp pod na- 


zwą: „Robotnicy polscy". Pielgrzymka robo- 
tnicza wyruszy w sobotę 14 września wiecz. 


(odjazd z Krakowa o g. 6., a powrót w po- 


niedziałak rano.) Koszła wynoszą wraz z bie 
letem do 20 kor. — Zgłoszenia do 1 wrze- 
uia przyjmuje Zarząd Domu Robotn. (ul. św. 
Tomasza |. 37), — Urząd paraf. św. Piotra 


od g, 10—1 rano — i Ka. Wład. Staich, ul. 
Kanonicza 1. 11. 


Zniknięcie dziewczyny w Rakowi- 
cach. Żandarmerya przeszukuje w Rakowi- 
dno około 3 metrowego stawu, w 


mają zwłoki 20 letniej Satorówny, zamordo- 
wanej prawdopodobnie przez wyrodnego 
brata. 

Na ćwiczenia karabinowe. Naczelnik 
„Sokoła“ wzywa członków oddziału karabi- 
nowego na ćwiczenia, które odbywają się od 
dnia wczorajszego codziennie wieczorem od 
godz. 8. 

Pielgrzymkę do Kalwarył urządza 
koleją. Tow. Św. Rafała d. 7 września pa 
rannem nabożeństwie (godz. 7-ma) w koście- 
le ks. Pijarów. Bilety pielgrzymki do naby- 
cia w lokalu Tow. przy uL Zwierzynieckiej 
1. 7 i w zakrystyi ks. Pijarów. 

Włamanie. Niewykryci dałąd sprawcy 
włamali się dzisiaj w nocy do ludowej kasy 
zaliczkowej przy ml. Gertrudy l. 9. Wiamy- 
wacza prawdopodobnie ukryli się gdzieś w 
kamienicy i dopiero w nocy, otworzywszy 
drzwi wytrychem, dostali się do wnętrza lo- 
kaln, gdzie znajdowała się kasa ogniotrwała. 

Włumywacze wywiercili trzy otwory w ka- 
Nie, skąd zabrali 2292 k. 98 b, trzy losy 
tureckie i jeden los kredytawy. Ludowa ka- 


sa zaliczkowa nie ponosi jednak żadnej szko- 1 
widowiska 

licya urządziła na krańcach miasta obławę, = 
Z Tarnowa. Za cudze pieniądze. EEA 


= Featry 
dy, gdyż jost asekurowaną od włamania. 
Obława policyjna. Dzisiejszej nocy po- 
której wynikiem było aresztowanie 50 podej- REPERTUARAS 
rzenych osób płci obojga. 
Wesołą zabawę w jednym z szynków przer- 
wał onegdaj młodzieńcowi „Józefowi Wątra- „pope osiy 


bie ajsnt policyjny p. St. Trela, podejrzywa- «1 a 
jąc go, że zabawia się za cudze pieniądze. M 
Podejrzenia okazały się słuszne. Podczas re- „25 mamela 
wizyi znaleziona u Wątroby 500 kor., które  iedzielke 

jak zeznał, pochodziły z kradzieży na szkodę 4 

p. Szczepana Gajka w Podłesiu. Wątrobą o- se, z > 
sadaono w. więsiasiu. Pontedziałek; 


Zbiegły płatniczy. Zająty w kawiarni «paet Te 
„Secesya* płatniczy Szymon Kostucan zbiegł á 


w niewiadomym kierunku, sprzeniewierzyw- eta 
Szy na szkodę pracodawcy M. Kampfa 400 «Wesele. x 
koron. 4 

Zając niebezpieczny. Znanyawaniur- AE 
nik, Jan Zając, napadł na ulicy Szpitalnej p. “Nac 


J. K., czyniąc jej tego rodzaju propozycyę, tistopedowau, 
że przerażona szukała w ucieczce ratunku. 20 sierpnia 
Rączy Zając dopadł ją jednak i pobił ciężko, Czwartek: 


Aresztowano go i adstawiona do sądu. „ Kordyane. 
= 30 alerpnią 
H Piątek: 
Telegramy „Nowin“. "Sanu. 
wianka”, 
4 Sędziowie% 
Wywiad z posłem „zs 
sr . 3 
Stapińskim. ‘Kobiety, em 
Stanowisko ludowców wobec Koła i września 
polskiego i rządu. Niedziela 
(Telefonem ad naszego korespondenta), "Legion", 
Wiedeń. Dzisiejszy „N. Wr. Tagblatt" 2 września 


Ogłasza wywiad z posłem Stapiń skim. — poniedziałek: 
Oświadczył on między innemi, że przybył do "Kobiety, gr 
Wiednia, aby poinformować dra Leo o i winot 
postalatach Indowców. Koniecznem a września 
to było w chwili obecnej, zwłaszcza, że fra- Wtorek: 
kcye polskie w Sejmia są między sobą *Paweł Ie, 
w niezgodzie. Uniemożliwienie sej- 4 wretnia 
mowej reformy wyborczej jest zasłu- Sroda: 
gą konserwatystów, którzy, chcąc utrzy- „Kobiety, pn 
mać swą przewagę w kraju, pragną, aby ! wino“, 
jeszcze przyszła wybory odbywały 5 wrzetnia 
sią wedłnę starej ordynacyi. Za Czwartek: 
nie przyjście do skutku reformy wy- -Złota czaszka” 
borczej ludowcy czynią odpowiedzial: 6 września 
nymi namiestnika i rząd centralny, Piątek: 
którzy mają do dyspozycyi odpo- „Kobiety, gra 
wiadnie środki, aby wpłynąć w tej | "e". 
mierze na konserwatystów. r 
Co się tyczy przyszłego rozdziasla manda- Teatr 
tów na polskie i ruskie, p. Słapiński widzi W Parko pirak 
główną przeszkodą w tem, że Rusini a kce- Czwartek: 
ptowali system kuryalny. Główni nKrowoderskia 
przywódcy ruscy chcą zgody, prze- 710 
szkadzają w tam tylko elementy, która upra- Piatek: 
wiają opozycyę dla opozycji, «Gwiazda 
Zapytany 0 kwestyę zmiany gabinetu, p. *3599%". 
Stapińaki oświadczył, że lndowcy nie ży SUSZU 
czą sobie w chwili obecnej jakich: Teatr 


śmia. 
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MAGAZYN UBRAŃ GOTOWYCH KRAJOWEGO WYROBU 


TYLKO M ZWIĄZKU RATOSICRICH KRANCÓW ULIGA FCORYAŃSRA 7, TUŻ PRZY RYNKU. 
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kolwiek zmian. Duisze stanowiska lo- na 
dowców wobec rządu zależnem będzie TATAE. 
od sposobu załatwienia sejmowej Te- Czwartek; 
formy wyborczej, noweli kan:lowoj i przed- „Wenola jamas 
łożenia o galicyjskich kolejach lokalnych. Kabaret, 
Udziałfeksc. Bilińskiego w konferen- Tente 
zpach lwowskich, BO! 
Wiedeń. (Tel. w3). Daisiejrzy „N, Wr. Nogpowjetrzai 
Tagblatt“ dawiadnje się ze strony dohrze po- Chińukie. 
informowanej, że kilkn posłów polskich z gienie. 
parlamentu i sejmu zwróciła się do dr. Bi- MAYIS Felica 
lińskiego £ propozycyą, by wziął w [abeant 
Burleska » 
zozędomór 
icyjakia, 
Żonglarzy, 
BM Momos krak. 
Początek o g, 
8 wieczór. 
M 0 
Le) Edison. 
Początek o god, 


8 i pół wieczór, 
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"dział w rokowaniach ngodowych, 


Pogoda 


w Krakowia. 
(Z krakow. abara.) 
Dnia 21, sierpnia 
termomoter do- 
nzedł od 142 da 
28 0 ©, barometr 
podnosił wię 
Dnia 22-go słorp. 
6 godz, 7-ej srana 
Aan _ buromatra: 
7458 mm, 
tan trmomotru: 
118 0. 
Wiatr 


xachod.-poład. 
aachodui. 


Prognoza: 
Dais: 
pochmurno. 


jakie się z początkiam września rozpoczną 
we Lwowie. Życzenia to uzasadniali okoli- 
cznością, ża wspólndział tak wybitnego 
dydlomaty jak dr Biliński, korzyst- 
nie wpłynie na tok rokowań ugo- 
dowych — adr Biliński jako poseł sejmo- 
wy. ma wszelki tytnł po temu, aby brać n- 
dział w tych rokowaniach. Dr Biliński od- 
powiedział, że nia wie, czy jego zajęcia mi- 
nisteryałna pozwolą mu na przyjazd do Lwo- 
wa, sądzą jednak na pewno, że tak sią 
stanie i że dr Biliński weźmie udzlał 
w rokowaniach ugodowych. 


Wiec śląski w Zakopanem. = 

Zakopane. Wczoraj o godzinie 11 przed- 
połndniem odhył się w sali Sokoła wiec w 
sprawie Śląska. Wiec zagaił proi. Twar- 
dowski ze Lwowa, referat wygłosił prot 
Romer. Po referacie uchwalono rezolucyę, 
wzywającą Koło polskie, aby sprawy śląskie 
objęło swoim programem, aby się wystarało 
o upaństwowienia gimnazyum w Orłowej i 
aby nsnnęło przeszkody uniemożliwiające po- 
slom ćląskim wstąpienie do Koła. Na wiecu 
zabrano na cełę śląskie składkę, która wy- 
niosła 500 K, 


Poszukiwanie zaginionej 
w Tatrach. 

Zakopane. Pogotowie ratunkowe, które 
miało wyruszyć wczoraj rano w okolice Pol- 
skiego Grzebienia na poszukiwania za zagi- 
niong panną Zielińaką, wyruszyło dopiero 
o godz. 3 po południu i to nie na Polski 
Grzebień, ale na Rysy. Nadeszła bowiem do 
Zakopanego wiadomość, ża pannąZieliń- 
ską widziano w tamtych stronach 
i że znaleziono na Rysnch kartkę, pisaną 
przez p. Zielińską. Data na kartce jest nie 
wyrażna, albo 14, albo 16 sierpnia. Pogoto- 
wie zabrało żywność na 3 dni. 


summ Groźba pogromów w gòr- 


Zakopane 


(Telegram Kraj. 
Związku Toryat ) 
Ciepłola najwyż. 
«wo o. 


aliaza 64 Q Cie 
mienią powietrza 


lickiem. 
Lwów. „Diło* donosi w korespondencji 
z Gorlic, że wobec zachowania się w gorli- 
ckim powiecie moskalofilów, zachodzi obawa, 
iż dojdą do skutku planowane przez moska- 
lofilów pogromy ukraińców i żydów 


Trzeba się — pisza — poważnie liczyć 


ermm Kioranek Z możliwością przelewu krwi. Inicya- 


wiatra: 
halny. 
Prognoza: 
opady na razie 
erpodelewane. 


tywa do pogromów — zaznacza „Diło“ wkoń- 
cu — wychodzi od niejakiego Kaczmar- 
czyka, byłego sędziego, a obecnie kan- 
dydata udwokackiegowdGorlicach. 
— LLL 


Ribania się uspakają. 


Od wczoraj szanse zapełnego uspokojenia 
Albanii znacznie się poprawiły. Główni przy. 
wódcy albańscy wyjechali już z oboza 1 po- 
wrócili do swych siedzib. Rząd turecki zgo- 
dził się prawie na wszystkie postulaty al- 
bańskie a dwa sporne postulaty — prawa 
noszenia broni i nieużywanie żolnierzy al- 
bańskich do słażby po za Albanią — będą 
przedmiotem ohrad osobnej konferencyi mi- 
nisteryslnej. Albańiczycy niezawadnia za- 
niechają marszu na Saloniki, już 
choćby z tego powodn, że cała droga obsa- 
dzona jest batalionami tureckimi. 

W Skoplje, głównej swej siedzibie, Al- 
bańczycy ciągle się jeszcze burzą. 

Saloniki. Część Arnantów opróżniła jnż 
Skoplje, pozostała jednak jeszcze 15.000 
Krnautów w mieście. Brak im środ- 
ków żywności, to też dopuszczają się 
różnych nadużyć. Lada chwila o- 
czekują wybnchu niepokajów. Ban- 


NIKI 


Mais (żółte) 


J. Maj 


ki zamknięto; pieniądze i papiery odesłano 
do Saloniki. Wzmogła się ucieczka tnbylców 
i obcych z powodu oczekiwanych starć, po% 
niewcż upływa termin dany przez Ibrahima 
baszę Arnantom do opuszczenia Skoplje, — 
Miasto otoczone jest wojskiem. — 
Arnauci są w sytuacyi niekorzystnej. 

Konstantynopol. (Tel. wł) Rząd zgo- 
dził się na wszystkie ekonomiczne, po- 
lityczne i kulturalne postulaty Albańczy- 
ków, na zupełną amnestyę dla insurgantów 
i odszkodowanie za zbnrzona domy. Rząd u- 
waża kwestyą albańską za załatwianą. 
Gdyby Alpańczycy wzbraniali się powrócić 
do domów, rząd zamierza atakować ich przez 
wojsko. 

Rozłam wśród Albańczyków __ 

Salonika. Albańczycy południowi i pół- 
nocni poróżnili sią między sobą z tego po- 
wodu, że część ich przywódców stoi na tem 
stanowisku, że dla 4 wilajetow albańskich 
należy osiągnąć antonomię. 
Zaostrzenie turecka-czarnogórskiego 

konfliktu. 


Konstantynopol. Jak wiadomo, zatargi 
graniczne między Tnrcyą a Czarnogórą trwa- 
ją od wybuchn albańskiej rmchawki. Czarno- 
górcy zajęli wczoraj miasteczko Berana. Tur- 
cya wysłała znaczne siły wojskowe nad gra- 
nicę. Nia ulega wątpliwości, ża Czarnogórcy 
cofną się z Berany. 

Mocarstwa podejmą w Oettynje bardzo 
energiczne kroki, aby Czarnogórę uspo- 
koić. 

Żadno mocarstwa nie pragnie bowiem w 
obecnej chwili podnosić kwestyi wschodniej 
i naruszać równowagi na Bałkanie. 


Prawda o sytuacji na Bałkanie. 


Wiedeń. (Tel, wè) Dzisiejszy „N Wr. Journal“ 
ogłasza list pawnega obywatela anstryackie- 
go, mieszkającego w Salonikach i znającego 
dokładnie stosnnki na Bałkanie. Z listu te- 
go wynika, ża opinia publiczna w FKuropie 
tendencyjnie i stale jest mylnie 
informo waną o stania rzeczy na Bałka- 
nie. Cała obecna ruchawka narodowościowa 
w Turcyi ma na celu zwrócenie uwagi Au- 
stro-Węgier i innych mocarstw na niezno: 
éne stosunki, wśród których żyją uci- 
śmione i gnybiona przez Turcyą plemiona 
chrześciańskie Zamach na austryacki urząd 
pocztowy w Salonikach nie był aktem 
nieprzyjnżni skierowanym przeciw mo- 
narchii, lecz ostrem przypomnieniem 
pod adresem Austryi, by porzuciła 
swą dotychczasową taktykę nie mię- 
szanla się w sprawy bałkańskie I u- 
jęła się raz wreszcie czynnie za uci- 
śnianymi. 


Milionowa zguba. 


Berlin. Na stacyi kolejowej w Offen- 
hach zgnhiła przejeżdżająca tamtędy para 
malżeńska portfel, zawierający około mi- 
liona marek. Portfel z całą zawartością 
znalazła pewna uboga szwaczka z Frankfnr- 
tu, która nia chciała (?) przyjąć znaleźnego 
w kwocie 25.000 m. 


A la Kópenick. 

Budapeszt. (Tel. wł) Z Neuhaus ną 
Węgrzech donoszą, że w d. 17-go hm. zjawił 
sią w koszerach 6 pułku huzarów jakiś eję- 
gancki oficer, który dokonał szczegółowa; 
inspekcji koszar, poczem zabrał kosztg- 
wnego konia i więcej sig nie pokazal. 
W czasie inspekcyi w koszarach znajdowali 
się sami oficerzy rezerwowi. 


rawdziwej bibu4śl 
i m 
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Echa zamachu na dowódcę 
batalionu. 

Warszawa. (Tel. wł) Sprawca zamachu 
na dowódzcę batalionu księcia Tnmanowa 
szeregowiec Szwed zostanie w najbliższych 
dniach oddany pod sąd polowy. 


Powrót Enver-beja. -==<= 

Rzym. Z Aleksandryi donoszą, że przeć! 

jechał tamtędy Enver.bej, powołany przez 

komitet młodoturecki do Salonik jaka 

doradca w obecnej chwili kryty. 
cznej. 


Mm SML ro 
Stan wojenny w Częstochow- 
skim powiecie. y 
Częstochowa. (Tel. wł.) Władze policyj- 
ne tutejsza domagają się wprowadzenia w ca- 
łym powiecie stanu wojennego wobec osts- 
tnich napadów i walk bandyckich. (W cza- 
sie stanu wojennego wszyscy urzędnicy po 
bierają podwójną pensyę, (Przyp. Rod.) 


Stan zdrowia ks. biskupa Bandur- 
skiego. 
Lwów. (Tel. wł) W stanie zdrowia ka, 
Bandurskiego nie nastąpiła zmiana. Stan po- 
zostaja bardzo groźny. 


Z ostatniej chwili. 


Czerwonka w Krakowie. 

Trzeba sobie zdać z tego sprawę, ża gT 0- 
żna epidemia dyzenteryi na dobrze w Kra- 
kowie sią rozpanoszyła We wszystkich sfe- 
rach towarzyskich zdarzyły się wypadki tej 
choroby, która w Krakowie ma obecnie prze- 
bieg wyjątkowo zlośliwy. Antentyczna liczha 
zaałabnięć nie jest wiadoma, gdyż m. Urząd 
zdrowia w tej mierze, żadnych nie udziela 
wyjaśnień) Prywatne atoli informacye 
mówią 0 kilkudziesięciu wypadkach w 
samym Krakowie. Epidemia, jak wiadomo, 
zawleczoną zostala z Bronowic, gdzie, jak 
się dowiadujemy, zaniemógł ciężko na 
czerwonką ekspozyt tamtejszego kościoła 
ks. Janicki, definitor zakonu OO. Refor- 
matów. 

Także młody lekarz krakowski dr A, 
Laner od dwóch tygodni walczy z tą gro- 
źną chorobą. Zaraził się on chorobą od swe 
go służącego, w którego mieszkaniu byłd 
jego dziecko chore na czerwonką 
Mimo to służący stykał się z innemi osoba: 
mi. W osłatnich dniach stan dra Lanera 
nieco się poprawił. 

Pożary. Wczoraj po południu przy uł 
Stolarskiej 1. 5 w piwnicach firmy Górecki 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się ze 
światłem zapaliła się słoma i drzewo. Szkody 
nieznaczne. 

O wiele groźniejszym hył pożar, jaki wy- 
bach} na strychu kamienicy pod 1. 16 przy 
ul. Stradom około godz. 7 wieczór. Było tam 
nagromadzone kilkadziesiąt drewnianych ku- 
frów i walizek i kilkaset zwojów papiero- 
wych tapet. Straż pożarna przybyła natych- 
miast z naczelnikiem Nowotnym na czale 
w sile czterech plutonów. Akcya ratunkowa 
była majstersztykiem. Straż mimo najwię- 
kszych trudności wdarła się na strych — 
i w przeciągu omin minnt po przybycin 
straży groźny ogień był ngaszony. 

Wieczorem aresztowano 15-letniego Samu- 
ela Finkla pod zarzutem nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. Finkel bowiem 
znosił za strycha kuferki i tam zostawił 
wśród kartonów i zwojów papierów palącą 
sią świecą. 


86 „Król Jagiełło" 
najlepsze Vergó papierki cygarstowe. Prółki fransa 
M Tramera Lwow, Kochanowskiego 11, 
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Filia we komie. ulica Suksfuska 35. 


W Krakowie. 
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Na wszystkie bez wyjątku pisma codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu- 
morystyczne, ilustracje arfystyczne, mody, żurnale, przyj. 
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
0099990 prowincyę po cenach redakcyjnych 00000090 


BIURO DZIENNIKÓW I OGŁOSZEŃ 


BUPCZYCH 


KRAKÓW, Uk. JAGIELLOŃSKA b. 7. 


łoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w _ nagłówkach. 


Listy bez załączonej marki pocztowej pozostaną bez odpowiedzi. 


PAMIĘTNIKI POLSKIEGO GHŁOPA 


pierwsze w literaturze polskiej wydała 

KRAKOWSKA DRUKARNIA NAKŁADOWA 
poź ipaha 

JAN SŁOMKA 


«a Die ró Tinira 


PAMIĘTKIRI WŁOŚCIANIKA 


od pańszczyzny do dni dzisiejszych. 
Kasih tu, dą Riini grpolmowę nagianł Pat Unię, Dr. Fr. 
Bujak, sa iha "gp UDZ b tary 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej, 
Kra ów, Kopernika 8. uni 


EAA 


c LI 
|OLLA GUMMI polecone 
przoz przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia wo. wszystkich 
aptekach i laprzyo 


It jest dowodnie naji 
„Wieiczną sp ÓW, b 


RZĄDOWO 


| Fabryka wó 


po 
K. RZĄCA 


składem chemicznym 
Ą Solterskiej, Vichy, Marye: 


h drog. 


Cena 4, 6 i 8 kor. 


RA UPRAWNIONA 
sztucznych | specyalnych leczniczych 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 1. 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecona 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, 
wodo: ińskiej Głeshabiersi 


tudzięż opecyalnie lecznicze, jak: Litową, Bi 
dstą, Kwaśną, oraz Wody lecznić 


Perparat „TRAYSER* prze 
ciw renmatyzmowi i pode 
grze jest dc 
nabycia wi 
Spiakachi 

aol 
Skladach 

tecz- 
MUS 

strowaua 
hroszura a 

prawi- 
dłowymn opisem powyżej 
wspomianych chorób wy: 
syłana zostaje na pierwsze 
żądanie bezpłatnie. Adre 
sować M. E. Trayser, No 16( 
Bangor House, Shoe Lana 
London E. Ć. England. 


d minerainych 
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i CHMURSKI 


odpowiadające 


jej, 
nbadzkiej, Homburg, Kisi M, 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny. 
przez MICHAŁA ZEVACO. 


319 (Ciąg dalszy). 

— Joj syn! Jakaż to mysl przychodzi mi 
na pocieszenie — zawołał do siebie z rado- 
ścią. — O, Dżinno! Dżinno! Ulitowałeś sią 


wreszcie nademną! Czy to ty, mistrzu, zsy- 
łasz mi myśl tę? 

Oddał zapisaną karteczkę oficerowi, mó 
miąc: s i 
— Mój panie, jeżeli ci życie miłe, oddaj 
to natychmiast jej wysokości. 

— Słucham — odrzekł oficer — £i 
ręczę królowej wasz bilet. 

Nostradamus oddalił się szybko. > 

Wróciwszy do mieszkania na niicę Tisse- 
randerie zawołał donośnym głosem: 

— Myrtot... 

W godziną później pa długiej rozmowie 
Nostradamnsa z Myrtą, ostatnia wyszła z mie- 
szkania.,. 

Marya de Oroizmart modliła si», klęcząc... 

Nad nią pochylony Nostradamus szeptał 
łagodnie: 

— Miejmy nadzieją! 

—— 


Il. 
Narzeczona skazańca. 


"ejże samej nocy, kiedy Nostradamus ob- 
myślał na ulicy Tisseranderie ostatnie awat- 
pliwe środki ocalonia swego Syna, w pałacu 
wielkiej preiektury rozgrywała sią atraszna 
SCENA. 

Około godziny jedenastej wieczorem, Ron- 
cherolles wszedł do pokoju córki, jak to czy- 
nił codziennie od czasu, gdy przywieziona do 
Paryża przez Ręhacza Floryssa, wróciła do 
domn. 

Czterech zbrojnych stróżowało dniem i no- 
cą pod drzwiami jej pokojów. Wewnątrz zaś 
|ozorowały ją eztery kobiety, nie spuszcza- 
ie ani na chwilę z oczu uwięzionej dziewicy, 
wotowe przeszkodzić usiłowaniom samobój- 
stwa, Drzwi i okna były wciąż szczelnie 
zamknięte. Jedynie Sam wielki prefekt mógł 
wajść da pokoju; jedynie dla siebie to pra- 
wo zostawił. 

Gdy Florysga usłyszawszy z ust Myrty wia- 
domość o aresztowaniu Rębacza, przybiegia 
do prefektury, hłagała ojca: 

— Ojcze! Ojcze! On jest nwięziony! Trze 
ba go ocalićh.. 

Pomimo niczmiernej radości, na widok u- 
kochanej córki, twarz Roncherolles'a zachmu- 
rzyją sią ponuro. 


— Ocalić? Kogo? — zapytał z sercem ści- 
śniętem podejrzeniem, 

— Tego, który poraz drugi ocali? mnie, na- 
rażając tysiąckrotnia własne swoje życie: 
Królewicza Rębacza! 

Roncherolles zaklął straszliwie. Floryssa 
rzuciła się przed nim na kolana. Łkając ser- 
decznie, opawiadała, jako ją Rębacz ncbronił 
od bańby i śmierci; wszystko co się działo 
w Pierrefonds: zaciętą walkę ze zbirami, zwy- 
cięstwo, tryami, ucieczką ich. Przypominała, 
że poraz drogi Rębacz, ocaliwszy ją, zwracał 
przecie ojcu... 

Wielki prefekt słuchał tego opowiadania, 
przerywanego okrzykami bólu, w ponnrem 
milczenin. Kiedy Floryssa skończyła, pod- 
niósł ją z ziemi, zaprowadził do jej mieszka- 
nia i wydawszy rozkazy snrowego pilnowa- 
nia orki, rzekł do niej głosem lodowatym: 

— (Opryszek będzie skazany na śmierć, 
Jedynie królowa moża go ułaskawić... 

— Więc pójdę do niej — zawołała Flo 
TySBA — padnę do nóg.. opowiem... 

— Ty ztąd nie wyjdziesz! — krzyknął 
Roncherolea wściekły. — A zresztą wiedz, 
że gdyby go nawet królowa nłaskawiła, wó- 
wczas ja zasztyletowałbym go własnemi rę- 
kami! 

Flora padła bez zmystów na ziemię... 


(C. d. n.) 


PET" 
(a co wyszła znakomite 


Ty 
dzieła ascetyczne p. t. 


Elementarz 


życia duchownego 
czyli 
Przeweńrii dla osób da wy- 
sza] doskonałości dążących, 
używany nlegdyś przez św. 
Teresę od Jezusa 
napisany po hiszpańsku 
przez 
W.-go O. Fr. de Osuna 
zakonn áw. Franciszka 
MIN ley w pitno am- 
aiski, brzegi pąsowa, 
Gui za ua Par — 
z przesyłką K. 7. 
SKLAD GLÓWNY 
w Bslęgarul katlickie| 
ma Władysława Miltawskiago 
w Krakowie, pl. Maryzcki 
9, róg Rynku głównego, 
Telefon Nr. 1308. 
aprzedaje się karti 
jpandencyjne zwykle 


a 4 hal. zagranl- 
e fe po 9 hal a aLe 


Uczeń 
wyższej klasy gimna- 
zyalnej posznknja le- 
keyi z klas niższych. 
Łaskawa zgłoszenia 
pod A-B przyjmuje bin- 
ro dzienników i ogło- 
szeń Mayana Hupczy: 
ca, Kraków Jagielloń: 
ska 
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Jasna głowa używa tylka 
Dr. OETKERA proszku do 

4 pieczywa po 12 halerzy. 


Najlepszy, najzdrówszy, przez lekarzy polocany 
środek zomiast drożdży. 
Wazystkio legaminy i pieczywa zwiększają 
mię, palebnieją i stają się łatwiej utrawnemi. 
Dr. Oetkera cukier waniliowy pa I2 h. 
jako najnzlachntniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legnmin, do kakao, herbaty, cze- 
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pi 
Mieszany z misłkim nukrom, di) posypy 
Zastępuje w zapołnaści 2—8 


nek 
wani 


egnmin. 


atrqozki dobrej wanilii. 
dr. Octkcra cukru waniliowego z kl, 
miałkiego cokra i dajo z tego 1—. 
do połnej azklanki herbaty a otrzyma się 
matyczny, smaczny napój. Dr. Qetkora pro. 
zek de pieczywa i cukier waniliowy mą 
do nahycia wa wazystkich handlach kolonial- 
 bandlach, 


nych i t. 


źdym pakiecie. Przepisy użycia darmo, Naloły 
bnozyć, ażeby 
gi tahy Dr. 
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otrzymać tylka prawdziwe wy- 


Nr. 190 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z dnia 23 sierpnia 1912 


SEE Zakład ślusarsko 


artystyczny i budowłany. 
CO M 
Jan Oremus 


Kraków, ulica Długa 7. 
PLUSKWY 


1 t p. obrzydliwości tępi natychmiast rady- 
kalny płyn wyrobu Drogusryi 1857 


Z. KOMOROWSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33. 
Wysyłki na prowinoye odwrotnie, 

OO ATOI aik DAD wie LI rza zk 
DO SPRZEDANIA 
klarat, slaszkarala, młogarnia | t. d, budynki gospod arezo, 
SAD DO WYDZIERZAWIENIA. 
POSZUKUJE SIĘ OGRODNIKA. 


Wiadomość u adwokata Dr. Franci MUSILA, 
Kraków, ui. Karmelicka L. 15. I. piętro. 932 


Zakład pogrzebowy 
„CONCORDIA 


i JANA WOLNEGO 


g pl. Szczepański (dom własny) Tel. 33l. 


Zakład podejmuje się nrządzeń pogrze- 
howych oraz sprowadzania zwłok za 
wszystkich krajów europejskich. W Kra- 
kowie jedyny, który posiada własny 
145 wyrób trumien. 


specyalnosści dla 


GUMOWE "Ez 


prawdziwie francuskie dla panów 1. jukaści praw. 
chran. marka ochronna „Kolowa“ jako najlepszą do- 
tychczaa znana marka A urt K 110, A wzt, K 180, 
JA ast. K 860 z dołączeniem 43 str, zawierającej 
broarory z ilustrecyami wysyia nioznacznie, bez po- 
dawania firmy. ł zawartości, dyskrotnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniora należytości w markach 
285  pooziowych jedyna lirma tego rodzaju. 


L Kukla, Praga, Perlowa fr. 35. 


Vastrowany obazeeny polski cennik x wyja: 1 tato- 
grafiam| w kopercie darmo i opiat, 


Bens KLM pFZYGOCOWOWCZY 
w szkole 
buchalteryi 
Stanisława 
Burnatowicza 
w Krakowia ul. Floryańska 
L.56.1. p Telefon Ne ZŁA, 
do egzaminu z rachuako- 
wości państwowej składa- 
nega w o, k. Namlestniet- 
wie i do egza 
kupieckiej pojed. i 
kładanego w 6. k 

ii bsmdlowej 
rozpoczynają się dn. 10. 
września 1912 r. 
Ilość słuchaczy na każdym 

kursie jeat ograniczona. 
Wpisy przyjmuje 
Bloro kuchaitaryjne 
w Krakowie nl. Floryańska 
L.55.1. p. Telafan Nr. 113. 
od godz. 9—1 i od 3-6. 
©obiście udziela informa- 
Gy! kierownik kursa od 8 — 4 
po połndnin. 898 


Pracownia 
262 tapicerska 
FRANCISZKA FRALIŃSAIEGO 


znnjdnje się obecnie przy ul. 


pośrednictwa „Sana Kra- 
ków. ul. Krowoderska |. 15, 
sporządza fanyo czynszów 6, 


PLAC WIELOPOLE 
Trabera hygieniczna wystawa 


„CZŁOWIEK“ 


otwarta od 9 rano do 9 wieczór, 
Na ogólne życzenie muzeum otwarte dla pań 
nie w piątek lecz wo czwartek. Wstęp 40 h. 


w | Panienki 


zo erkół średnich znajdą 
mmieszczenia ł troskliwą 
oplekę przy intoligentnej 
wdówia. Na żądnnie forto- 
pu w doinn. Zgłoszenia: 
ozwadowiozowa, Kraków 

Stolareka 18 II. p. 34 


IZabryka tutek J. M 


A” ski i Ska w Krakowie 
Wrzeslńska 1. przyjmie za- 


Miesza nią pół paczki 


tyżec: 


Sposoby ntycia na ka- 


Qetker'a. 


AAAAKAANATRAKAAAARARARNANAK 


urSiostrzonek. 


malarz 
w Krakowie ul, Zwierzyniecka 4, 


raz zdolnego miadego intro- 
ligatora, młodszą prakty: 
kantkę 1 praktykanta da 
biara znających język nie- 

miecki, 


voy 


Donoszę Sza 


nóg ul. Florganskiej I św. Tomaszal 


P. T. Publiczności, że objąłem 
we własny zarząd 


Restauracyę „Hotelu pod Różą” 


M Mm a m m 
Obrazy oryginalne 


najwybiiniejszych malarzy 
polskich, okmayjnia tanio 
do sprzedania. Handlarza 
wykiuczeni. Ogiądać moż- 
na [0—1'/, w południe i 
6 7? wieczór. Ulica Gra- 
uiczma 16, parter, na pra- 
wo, od fronia, Dzwonić 4 
827 
Miody mężczyzna szuka 
pokoja umeblowanego 
Inh nie przy nawolstnej ko- 
Miecie. Cena do K 4% 
Karol, Kraków restanto. 410 


podejmuje się: 


Małowania kościołów, 


NUSERZZWEUZNM 


po- 


róg ul. Floryańskiej | ćw, Tomanza w lokalu świe. 
żo odnowionym otwartym do godziny 2 w nocy, 


Kuchnia smaczna, hygienicznie urządzona, przyj- 
muje zamówienia na zebrania towarzyskie, wie- 
czorki i wesela oraz wydaje obiady w abona- 


Dobra ziemskiej 


do sprzedania. ** 


Kamitet likwidacyjny Banku parcelacyjnega w li- 
kwidacyi podaje do wiadomości, Ż lo sprzedania 
następujące mają 
Pillznionek k. Pilzna o przestrzeni około 405 mrg, 
Łowczów k. Tarnowa o przestrzeni około 190 mrg, 
| Roztoka k. N. Sącza a przestrzeni około 340 mrg. 
Walniki . . . o przestzeni okało 114 mig. 
Reszta mnjątku Glin- 
nik górny 
Reszta majątku Wic- 
wiórka . o przestrzeni około 30 mrg. 
Tnformocyi udzicia adwokat Dr. Sr. Grzesik 
przed polndniem w biurach Danku parcelnoyjnego 
w likwidacyi Lwów, ul. Batorego 1. 32 IF. p. a po- 
południu w swćj Kancelaryi ul. Batorego |. 30, — Na 
łądania z prowiucyi informacye w drodza pisemnej. 


« przestrzeni około 200 mre. 


a Pako 


Masażystka: 


znajdzie popłatne zajęcie. — Wiado- 
maść u dr. S. Kurkiewicza, ul. Jabio- 
nowskich 14 w Krakowie. 935 


koi i wszelkich robót tak 

malarskich jak i pokostni- 
iczych po cenach umiarko- 
i wanych, Roboty wykonuje 
i punktualnie. Przyjmuje za- 
i mówienia także na prowin- 
cyę. 


mencie do domów. 
Potra' 


niczne. 


Polecając się łaskawym względom P. T, Publicz. 


ności 


sporządzone na ćwieżem maśle. Piwo 
okocimskie ! pilzneńskie. Wina krajowe i zagra- 


z wysoklem poważaniem 


dan Niwiński. 


a 
Stowarzyszenie 
gospodnia-szynkarskie w Wieliczce 
posznkuje sekretarza obznajmionego z ustawą prze- 
myałową do objęcia posady od |-go września b. r 
za wynegrodzeniem 30 K miesięcznie. 


928 


Dia słomianych wdowców 

, i kawalerów 
nejlepsze 1 pewne artykniy gumowa i hy- 
ianirzne poleca 


DROGUERYĄ ZDZISGAWA. KOMORDWSRIEGO 
855 K Na. 33, 


mków, ul. Fioryańs| 


A 


